
LISTOPAD    -     I OTO STOJĘ U BRAM TWOICH PANIE 

 

 „ Naszym celem powinna być wieczność, a nie doczesność. 
 Wieczność jest naszą Ojczyzną. 
 Niebo czeka na nas od zawsze.” 

                                         / św. Carlo Acutis / 

 
 

- Tajemnica życia po śmierci i oglądania Boga twarzą 

w twarz  (EE 14,18).  

- Czyste serce otwiera na dar Eucharystii. 

- Rzetelny rachunek sumienia osobistego, 
rodzinnego i narodowego.  

- Sumienie: głos prawdy i wrażliwości na innych. 

- Co to znaczy być człowiekiem sumienia? 

- Kościół świętych. 
 

 

                                                                                                   
Albrecht Dürer - The Yorck Project (2002) 

https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=150386  

Czytania 
       J 11,25-26     25 «Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, 
choćby i umarł, żyć będzie. 26 Każdy, kto żyje i wierzy we Mnie, nie umrze na wieki. 

Wierzysz w to?»   

1 Kor 2,7-9  7 Lecz głosimy tajemnicę mądrości Bożej, mądrość ukrytą, tę, którą Bóg przed 
wiekami przeznaczył ku chwale naszej, 8 tę, której nie pojął żaden z władców tego świata; gdyby ją 
bowiem pojęli, nie ukrzyżowaliby Pana chwały; 9 lecz właśnie głosimy, jak zostało napisane, to, czego 
ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało,  ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy 
przygotował Bóg tym, którzy Go miłują. 

Zjednoczenie z Chrystusem 

J 15, 1-11  1 Ja jestem prawdziwym krzewem winnym, a Ojciec mój jest tym, który [go] uprawia. 
2 Każdą latorośl, która we Mnie nie przynosi owocu, odcina, a każdą, która przynosi owoc, oczyszcza, 
aby przynosiła owoc obfitszy. 3 Wy już jesteście czyści dzięki słowu, które wypowiedziałem do was. 4 
Wytrwajcie we Mnie, a Ja [będę trwał] w was. Podobnie jak latorośl nie może przynosić owocu sama z 
siebie - jeśli nie trwa w winnym krzewie - tak samo i wy, jeżeli we Mnie trwać nie będziecie. 5 Ja jestem 
krzewem winnym, wy - latoroślami. Kto trwa we Mnie, a Ja w nim, ten przynosi owoc obfity, ponieważ 
beze Mnie nic nie możecie uczynić. 6 Ten, kto we Mnie nie trwa, zostanie wyrzucony jak winna latorośl 
i uschnie. I zbiera się ją, i wrzuca do ognia, i płonie. 7 Jeżeli we Mnie trwać będziecie, a słowa moje w 
was, poproście, o cokolwiek chcecie, a to wam się spełni. 8 Ojciec mój przez to dozna chwały, że owoc 
obfity przyniesiecie i staniecie się moimi uczniami. 9 Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem. 
Wytrwajcie w miłości mojej! 10 Jeśli będziecie zachowywać moje przykazania, będziecie trwać w miłości 
mojej, tak jak Ja zachowałem przykazania Ojca mego i trwam w Jego miłości. 11 To wam powiedziałem, 
aby radość moja w was była i aby radość wasza była pełna. 

https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=150386


1344 Pielgrzymujący Lud Boży, nieustannie celebrując Eucharystię, głosząc Misterium 
Paschalne Jezusa, "aż przyjdzie" (1 Kor 11, 26), zmierza "wąską drogą krzyża"[Sobór 
Watykański II, dekret Ad gentes,1] do niebieskiej uczty, gdzie wszyscy wybrani zasiądą 
przy stole Królestwa. 

1371 Ofiara eucharystyczna jest także składana za wiernych zmarłych w Chrystusie, 
"którzy jeszcze nie zostali całkowicie oczyszczeni" [Sobór Trydencki: DS. 1743]  , by 
mogli wejść, do światłości i pokoju Chrystusa. 

To nieważne, gdzie złożycie moje ciało. Nie martwcie się o to! Tylko o jedno was proszę, żebyście - gdziekolwiek 
będziecie - wspominali mnie przed ołtarzem Pańskim [Św. Monika przed śmiercią do św. Augustyna i jego brata, 

por. św. Augustyn, Confessiones, IX, 11,27]. 

Modlimy się następnie (w anaforze) za świętych ojców i biskupów, którzy już zasnęli, i ogólnie za wszystkich, 

którzy odeszli przed nami. Wierzymy, że wielką korzyść odniosą dusze, za które modlimy się, podczas gdy na 
ołtarzu jest obecna święta i wzniosła ofiara... Przedstawiając Bogu nasze błagania za tych, którzy już zasnęli, 
nawet jeśli byli grzesznikami... przedstawiamy Chrystusa ofiarowanego za nasze grzechy; dzięki Niemu Bóg, 

przyjaciel ludzi, okazuje się łaskawy dla nich i dla nas [Św. Cyryl Jerozolimski, Catecheses mystagogicae, 5,9,10] . 

1404  Kościół wie, że już teraz Pan przychodzi w Eucharystii, i przez nią jest obecny pośród nas. Jednak 
ta Jego obecność jest zakryta. Dlatego sprawujemy Eucharystię, "oczekując obiecanej nagrody i 
przyjścia naszego Zbawiciela Jezusa Chrystusa" i prosząc, byśmy  mogli "wiecznie radować się Twoją 
chwałą, gdy otrzesz z naszych oczu wszelką łzę, bo widząc Ciebie, Boże, jaki jesteś, przez wszystkie wieki 
będziemy do Ciebie podobni i chwalić Cię będziemy bez końca przez naszego Pana Jezusa Chrystusa".  

1405 Nie mamy pewniejszego zadatku i wyraźniejszego znaku wielkiej nadziei na nowe niebo i nową 
ziemię, w której zamieszka sprawiedliwość, niż Eucharystia. Istotnie, ile razy celebruje się to misterium, 
"dokonuje się dzieło naszego odkupienia" [Sobór Watykański II, konst. Lumen gentium, 3] i "łamiemy 
jeden chleb, który jest pokarmem nieśmiertelności, lekarstwem pozwalającym nam nie umierać, lecz 
żyć wiecznie w Jezusie Chrystusie" [Św. Ignacy Antiocheński, Epistula ad Ephesios,20,2] .  

Katechizm Kościoła Katolickiego,  art. 1344, 1371, 1404, 1405,  Pallottinum, Poznań 1994 

POTRZEBUJEMY OCZYSZCZENIA 

Jesteśmy grzeszni. Wszyscy. Bez wyjątku. I to w sensie udziału w grzechu pierworodnym, jak 
też w sensie potwierdzenia go swymi aktualnymi – już całkowicie nam przypisanymi – grzechami. To 
jest też swoisty rodzaj braterstwa. Braterstwo w słabości, w złu, którego się dopuszczamy. […] Jesteśmy 
słabi. Ciągle potrzebujemy Bożego przebaczenia. Ale oto zbliżamy się pod Krzyż. Jak zbrodniarze na 
miejsce zbrodni. A tam dla nas ratunek. Jesteśmy zbawieni. Cóż nam pozostaje? Przyznać się do 
grzechu i otworzyć serce na zbawienie. I wtedy tak bardzo jesteśmy wdzięczni za tę modlitwę, która to 
wszystko wyraża: 

 „Spowiadam się Bogu Wszechmogącemu i wam, bracia i siostry, że bardzo zgrzeszyłem myślą, 
mową, uczynkiem i zaniedbaniem”. Gdy mówimy to szczerze, z żalem, spełnia się w nas to, o czym 
mówi Pismo: „(…) krew Chrystusa, który przez Ducha wiecznego złożył Bogu samego siebie jako 
nieskalaną ofiarę, oczyści wasze sumienia z martwych uczynków, abyście służyć mogli Bogu żywemu” 
(Hbr 9,14). 

 Tylko w takim duchu: prawdy o sobie, pokory, skruchy – możemy stawać przed Najświętszym 
Bogiem.” Mamy więc, bracia, pewność, iż wejdziemy do Miejsca Świętego przez krew Jezusa.  On nam 
zapoczątkował drogę nową i żywą, przez zasłonę, to jest przez ciało swoje.  Mając zaś kapłana 
wielkiego, który jest nad domem Bożym, przystąpmy z sercem prawym, z wiarą pełną, oczyszczeni na 
duszy od wszelkiego zła świadomego i obmyci na ciele wodą czystą.” (Hebr 10, 19-22) Ten motyw wraca 
w całej liturgii Mszy świętej. Bardzo wyraźnie daje się poznać w obrzędzie pokropienia wodą, 



nawiązującym do obmycia wodą chrztu. Jest w spowiedzi powszechnej, w śpiewie „Panie zmiłuj się nad 
nami”, odnajdujemy go w hymnie „Chwała na wysokości Bogu”, gdy mówimy „Tylko Tyś jest święty, 
tylko Tyś najwyższy, Jezu Chryste, z Duchem Świętym w chwale Boga Ojca”. Powraca w kapłańskiej 
modlitwie przed głoszeniem Ewangelii, w której kapłan prosi jak prorok Izajasz o oczyszczenie 
kamieniem ognistym swoich warg, ale także i serca: „Oczyść serce moje i usta moje, wszechmogące 
Boże, abym godnie głosił Twoją świętą Ewangelię”. W tym duchu obmywa ręce po przygotowaniu 
darów i mówi: „Obmyj mnie, Panie, z mojej winy i oczyść mnie z grzechu mojego”. W Modlitwie 
Pańskiej wszyscy wołamy: „I odpuść nam nasze winy”, a przed Komunią świętą: „Panie, nie jestem 
godzien, abyś przyszedł do mnie”. 

 W tym duchu, gdy obciążają nas ciężkie grzechy, zbliżamy się do Chrystusa w sakramencie 
przebaczenia, wyznajemy winy, szczerze żałujemy, postanawiamy się poprawić i słyszymy echo słów 
Jezusowych: „Twoja wiara Cię ocaliła, idź w pokoju!” (Łk 7,50). „A od tej chwili już nie grzesz” (J 8,11). 

Ks. MIECZYSŁAW NOWAK, Żyć Mszą świętą, Wyd. Archidiecezji Warszawskiej, 1986, s.22-23 

ZA ŻYWYCH I UMARŁYCH 

Nieskończone zasługi ofiary Jezusowej rozdzielane są zarówno żyjącym, jak i tym, co już od nas 
odeszli. We wszystkich modlitwach eucharystycznych znajduje się wspomnienie żywych i umarłych. […] 
Szukając orędowników zwracamy się do świętych, prosząc o ich wstawiennictwo. Wymieniamy tu na 
pierwszym miejscu „pełną chwały Maryję, zawsze Dziewicę, Matkę Boga i Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa” (I modlitwa eucharystyczna), a także św. Józefa i innych świętych apostołów i męczenników. 
[…] W modlitwach wstawienniczych spotyka się cały Kościół, zarówno zbawieni, jak ci zmarli, którzy 
jeszcze oczyszczają się, nim w pełni ujrzą Boga. I wreszcie my, którzy jeszcze jesteśmy w drodze. Tu 
prawdziwie dokonuje się świętych obcowanie, wzajemne, pełne miłości i troski wspomaganie  się w 
Panu. Msza święta jest dla nas wszystkich przedziwnym miejscem spotkania i świętej wymiany.  

Ks. MIECZYSŁAW NOWAK, Żyć Mszą świętą, Wyd. Archidiecezji Warszawskiej, 1986, s.89-90 

LITURGIA JEST SZKOŁĄ MODLITWY 

Liturgia jest szkołą, w której Kościół uczy nas modlitwy.  […] Najświętsza Trójca jest 
przedmiotem uwielbienia; Jezus Chrystus, a także Jego mistyczne Ciało przez Niego, są przedmiotami 
dokonującymi tego uwielbienia; ofiara krzyża odnowiona w Eucharystii jest jego kluczowym aktem. Te 
fundamentalne  zasady można ująć w jednej formule: „Każdego dnia Kościół poświęca nas chwale 
Najświętszej Trójcy poprzez ofiarę Eucharystii”. To podstawowe pojęcie życia chrześcijańskiego musi 
przenikać do głębi naszych dusz, ożywiając każde nasze działanie. 

Bp. A. SCHNEIDER, A. PORFIRI, Msza katolicka. Jak przywrócić centralne miejsce Boga w liturgii, Wydawnictwo Esprit, Kraków 
2022, s.40 

****** 

Jak przypomina Sacrosanctum Concilium, aby zapewnić pełną skuteczność, «jest rzeczą 
konieczną, aby wierni przystępowali do liturgii z należytym usposobieniem duszy, aby ich słowa były 
zgodne z myślami, aby współpracowali z łaską niebiańską, a nie przyjmowali jej na próżno» (n. 11). 
Podstawowym, zasadniczym elementem dialogu z Bogiem w liturgii jest zgodność tego, co mówimy 
ustami, z tym, co mamy w sercu. Wnikając w słowa wielkiej historii modlitwy, zostajemy uformowani 
w duchu tych słów i stajemy się zdolni rozmawiać z Bogiem.  

BENEDYKT XVI, Liturgia jest szkołą modlitwy: sam Pan uczy nas modlitwy, Audiencja generalna, Rzym, 26 września 2012 r. 



Wybrane fragmenty z nauczania Prymasa:      

„IDŹ W POKOJU …”  

„Każdy z nas ma sobie tak wiele do wyrzucenia. Ale gdy 

rozpoznawszy nasze winy i słabości przychodzimy do sługi Kościoła, aby 

w sakramencie pokuty powierzyć mu tajemnice sumienia, kończy się to 
tak, jak zazwyczaj wszystko kończy się w obliczu Boga, który jest miłością 

– „Nikt cię nie potępił, i Ja ciebie nie potępiam. Idź w pokoju, nie grzesz 
więcej”. Rozgrzeszenie wraca do duszy łaską Bożą, która jest miłością 

Ojca do swoich dzieci, a człowiek podźwignięty na duchu, pomimo świadomości swoich wad, 

rozpoczyna życie na nowo.  

 […] Nawet najbardziej skamieniałe serca i dusze, w ciszy i skrytości mówią: „Hosanna 

Synowi Dawidowemu! Błogosławiony, który idzie w imię Pańskie”. Błogosławiony, który daje 
wolność, który wyzwala i zdejmuje ciężary, gdy niemożliwym staje się życie z samym sobą, gdy 

nawet samego siebie trudno wytrzymać. Dwoje miłujących się ludzi załatwia swoje konflikty i 
trudności sam na sam; bez świadków dochodzą do porozumienia. Tak samo Bóg, który jest 

miłością, w każdym z nas załatwia te sprawy, które z Nim mamy. Nieraz mówimy: już nie 
jestem godzien zwać się synem Twoim, uczyń mnie jako jednego z Twoich najemników. A 

jednak mimo wszystko otrzymujemy szatę godową, zostajemy przywróceni do szeregów dzieci 
Bożych. Pokój i radość wstępuje w nasze serca, wraca otucha: „Nie umrę, ale żyć będę i będę 

opowiadać chwałę Bożą”. To jest przejście Pańskie przez naszą duszę. 

 […] Przez naszą duszę przechodzi Chrystus, niosący pokój i wolność. Jak ongiś przez 

bramy Jeruzalem, tak teraz pokorny i cichy nasz Król przychodzi do naszej duszy, aby w niej 

władać nie ciężką ręką, ale sercem i miłością. 

 […] Nasz Król cichy wchodzi do królestwa naszego życia, niemal nie dostrzeżony. W ciszy 

konfesjonału powiedział ci: „Idź w pokoju, nie grzesz więcej.” Masz pokój, miłość i wolność. W 
swoim królestwie czujesz się ze Mną, Twoim Ojcem, Panem i Królem, całkowicie wolny. Nie 

jesteś skrępowany moją obecnością, nie musisz padać na twarz. Wystarczy, że powiesz: 
„Panie, Ty wiesz, Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię miłuję”. 

 Naszemu Królowi to wystarczy, bo to jest tak mało i tak wiele! Właściwy stosunek między 
tobą a twoim Królem, który dziś przychodzi do twej duszy, układa się przez ten dyskretny, cichy 

akt wyznania wzajemnej miłości...” 

STEFAN KARDYNAŁ WYSZYŃSKI, Mój dialog z Chrystusem Eucharystycznym, Warszawa, 1988, s. 23-25. 

KOŚCIÓŁ TO ŻYJĄCY CHRYSTUS 

„Kościół to żyjący Chrystus. Żyjący nie tylko w tabernakulum, w Najświętszym 

Sakramencie, lecz w każdym z nas. Im więcej jesteśmy tego świadomi, tym Kościół  jest 
mocniejszy, bardziej zbawczy.” 

STEFAN KARDYNAŁ WYSZYŃSKI, Kazanie podczas nawiedzenia parafii w Kozłowie Szlacheckim, 10.05.1972 r. 

ŚWIĘCI W KOŚCIELE 

„Święci, których Kościół wypielęgnował mocami Chrystusa, są żywicielami ludzkości. 

Apostolstwo bowiem jest żywieniem, karmieniem, otwieraniem okien duszy na cały świat, aby 

wszystkich widzieć, wszystkich miłować, wszystkich ogarnąć radością, którą człowiek posiadł z 
łaski Bożej. Oto jak Bóg działa.” 

STEFAN KARDYNAŁ WYSZYŃSKI, Homilia po wyborze papieża Jana Pawła II, 31.10.1978 r. 



Śladami papieskiego nauczania 

„PRZYJDŹCIE DO MNIE WSZYSCY, 
KTÓRZY UTRUDZENI I OBCIĄŻENI JESTEŚCIE, 

A JA WAS POKRZEPIĘ” 

„Eucharystia – Msza święta przypomina nam na 

nowo, że Bóg naszej wiary nie jest jakimś odległym 

bytem, obojętnie spoglądającym na ludzki los, ludzkie 
trudności, walkę i niepokoje. Jest Ojcem kochającym swe 

dzieci do tego stopnia, że Syna swego, swoje Słowo, posłał 
„aby […] miały życie i miały je w obfitości” (J 10,10). 

 Ileż to razy w życiu widzieliśmy, jak rozstaje się 
dwoje kochających się ludzi. W czasie wojny, straszliwej i 

ciężkiej, w mojej młodości, widziałem młodych 
wyruszających bez nadziei powrotu; rodziców wyrwanych z domu, którzy nie wiedzieli, czy 

kiedyś dane im będzie odnaleźć swych bliskich. W chwili odejścia – gest, fotografia, jakiś 
przedmiot podawany z ręki do ręki, by przedłużyć w jakiś sposób obecność w nieobecności. I 

nic więcej. Ludzka miłość zdolna jest do takich tylko symboli. 

 Jako świadectwo i jako lekcję miłości – w chwili rozstania – „Jezus wiedząc, że nadeszła 
Jego godzina przejścia z tego świata do Ojca, umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich 

umiłował.” (J 13.1) 

 I tak, w wigilię ostatniej spędzonej na tym świecie Paschy z przyjaciółmi, Jezus „wziął 
chleb i dzięki uczyniwszy połamał i rzekł: To jest Ciało moje za was wydane. Czyńcie to na 
moją pamiątkę!” Podobnie skończywszy wieczerzę, wziął kielich, mówiąc: „Ten kielich jest 
Nowym Przymierzem we Krwi mojej. Czyńcie to, ile razy pić będziecie, na moją pamiątkę!” 
(1 Kor 11, 23-25) W ten sposób, Jezus Chrystus – prawdziwy Bóg i prawdziwy człowiek, 

rozstając się ze swymi przyjaciółmi nie pozostawia im symbolu, a rzeczywistość Siebie samego. 
Wraca do Ojca, lecz pozostaje wśród ludzi. Nie pozostawia zwykłego przedmiotu, który 
przywołałby Jego wspomnienie. Pod postacią chleba i wina jest On rzeczywiście obecny ze 

swym Ciałem, swą Krwią, swą Duszą i swym Bóstwem. […] 

 […] Wiara zapewnia nas, że Bóg wyszedł człowiekowi na spotkanie w Osobie Chrystusa, 
w którym „mieszka cała Pełnia” (Kol 2,9). A zatem, jeżeli człowiek chce ugasić pragnienie 

szczęścia, które spala mu serce, musi skierować swe kroki ku Chrystusowi. Chrystus jest 
niedaleko. Nasze życie tu, na ziemi, jest w rzeczywistości nieustannym ciągiem spotkań z 
Chrystusem: z Chrystusem obecnym w Piśmie Świętym jako Słowo Boże; z Chrystusem obecnym 
jako Mistrz, Kapłan i Pasterz w swoich kapłanach; z Chrystusem obecnym w bliźnich, a 
szczególnie w ubogich, chorych, opuszczonych, którzy są Jego cierpiącymi członkami; z 
Chrystusem obecnym w Sakramentach, którymi spływają na nas owoce dzieła Odkupienia; z 
Chrystusem, cichym gościem naszych serc, w których mieszka, udzielając nam swego Boskiego 
życia. 
 Każde spotkanie z Chrystusem pozostawia głębokie ślady: mogą to być nocne 
spotkania, podobne do Nikodemowego; spotkania przypadkowe, jak spotkanie Samarytanki; 
spotkania umyślne, jak spotkanie skruszonej grzesznicy; spotkania błagalne, jak spotkanie 
ślepca u bram Jerycha; spotkania zrodzone z ciekawości, jak Zacheuszowe; lub też spotkania 
bliskie, jak spotkanie Apostołów, wezwanych, by poszli za nim; spotkania piorunujące, jak 
Pawłowe na drodze do Damaszku. 



 Lecz najintymniejszym i najbardziej przemieniającym, któremu wszystkie pozostałe są 
podporządkowane, jest spotkanie  „przy stole Tajemnicy Eucharystycznej, to jest przy stole 
Chleba Pańskiego”. Tutaj Chrystus we własnej Osobie, przyjmuje udręczonego trudami 

wędrówki człowieka, pociesza go ciepłem swego zrozumienia i swojej miłości. To właśnie w 
Eucharystii najbardziej się wyrażają owe pełne słodyczy słowa: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, 

którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11,28). 

(…) Czyż nie takiej rzeczywistości potrzebuje nasze pielgrzymujące serce? 

 ŚW. JAN PAWEŁ II,  Homilia podczas Mszy św. inaugurującej Kongres Eucharystyczny w Fortalezie, Brazylia, 9 VII 1980.  

 

« OCZEKUJEMY TWEGO PRZYJŚCIA W CHWALE » 

18. Aklamacja, jaką lud wypowiada po konsekracji, celowo kończy się słowami 

wskazującymi na wymiar eschatologiczny Ofiary eucharystycznej (por.  1 Kor  11, 26): 
« oczekujemy Twego przyjścia w chwale  ». Eucharystia kieruje do ostatecznego celu, jest 

przedsmakiem pełni radości obiecanej przez Chrystusa (por.  J 15, 11); w pewnym sensie jest 

antycypacją Raju - w niej « otrzymujemy zadatek przyszłej chwały »  [Sobór Watykański II, 
Konst. o liturgii świętej Sacrosanctum Concilium,47] .  

W Eucharystii wszystko wyraża pełne nadziei oczekiwanie « przyjścia naszego 

Zbawiciela Jezusa Chrystusa »  [Missale Romanum, Typis Vaticanis 2002,598]. Kto się karmi 

Chrystusem w Eucharystii, nie potrzebuje wyczekiwać zaświatów, żeby otrzymać życie 

wieczne: posiada je już na ziemi, jako przedsmak przyszłej pełni, która obejmie człowieka 
do końca. W Eucharystii otrzymujemy także gwarancję zmartwychwstania ciał, które nastąpi 

na końcu świata: « Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go  

wskrzeszę w dniu ostatecznym » (J 6, 54). Ta gwarancja przyszłego zmartwychwstania 

wypływa z faktu, że Ciało Syna Bożego, pozostawione jako pokarm, jest chwalebnym Ciałem 

Zmartwychwstałego. W Eucharystii - żeby tak powiedzieć - staje się dostępna « tajemnica » 

zmartwychwstania. Dlatego też słusznie św. Ignacy Antiocheński określał Chleb 

eucharystyczny jako « lekarstwo nieśmiertelności, antidotum na śmierć ». [Epistola ad 

Ephesios,20,2: J.A. Fischer (ed), 160]. 

19. Ukierunkowanie eschatologiczne Eucharystii wyraża i wzmacnia komunię z 

Kościołem zbawionych w niebie. Nie przypadkiem anafory liturgii wschodniej i łacińskie 

modlitwy eucharystyczne przypominają z czcią Maryję, zawsze Dziewicę, Matkę naszego Pana 

i Boga Jezusa Chrystusa, Aniołów, świętych Apostołów, Męczenników i wszystkich Świętych. 

Ten wymiar Eucharystii zasługuje na podkreślenie: gdy sprawujemy ofiarę Baranka, 

uczestniczymy w liturgii niebiańskiej i jednoczymy się z niezliczonym tłumem, który woła:   « 

Zbawienie w Bogu naszym, Zasiadającym na tronie i w Baranku » ( Ap 7, 10). Zaiste, 
Eucharystia jest bramą nieba, która otwiera się na ziemi. Jest promieniem chwały 

niebieskiego Jeruzalem, który przenika cienie naszej historii i rzuca światło na drogi naszego 

życia. 

ŚW. JAN PAWEŁ II, Encyklika Ecclesia de Eucharistia, Rzym, 17 kwietnia 2003 

 



POLSKA POTRZEBUJE DZISIAJ LUDZI SUMIENIA 

(…) Świadectwo męczenników jest dla nas zawsze jakimś wyzwaniem - ono prowokuje, 

zmusza do zastanowienia. Ktoś, kto woli raczej oddać życie, niż sprzeniewierzyć się głosowi 
własnego sumienia, może budzić podziw albo nienawiść, ale z pewnością nie można wobec 

takiego człowieka przejść obojętnie. Męczennicy mają nam więc wiele do powiedzenia. Jednak 
przede wszystkim oni pytają nas o stan naszych sumień - pytają o naszą wierność własnemu 

sumieniu. Sumienie... Sobór Watykański II nazywa sumienie "najtajniejszym ośrodkiem i 
sanktuarium człowieka" i wyjaśnia: "W głębi sumienia człowiek odkrywa prawo, którego sam 

sobie nie nakłada, lecz któremu winien być posłuszny i którego głos wzywający go zawsze tam, 
gdzie potrzeba, do miłowania i czynienia dobra a unikania zła, rozbrzmiewa w sercu nakazem: 

czyń to, a tamtego unikaj" (Gaudium et spes, 16). 

Jak widać z powyższego tekstu, sumienie jest dla każdego człowieka sprawą o 
zasadniczym znaczeniu. Jest ono naszym wewnętrznym przewodnikiem i jest także sędzią 

naszych czynów. Jakże ważne jest więc, aby nasze sumienia były prawe, aby ich osądy oparte 
były na prawdzie, aby dobro nazywały dobrem, a zło - złem. Aby - wedle słów Apostoła - umiały 

"rozpoznać, jaka jest wola Boża: co jest dobre, co Bogu przyjemne i co doskonałe" (Rz 12,2).  

Nasza Ojczyzna stoi dzisiaj przed wieloma trudnymi problemami społecznymi, 

gospodarczymi, także politycznymi. Trzeba je rozwiązywać mądrze i wytrwale. Jednak 
najbardziej podstawowym problemem pozostaje sprawa ładu moralnego. Ten ład jest 

fundamentem życia każdego człowieka i każdego społeczeństwa. Dlatego Polska woła dzisiaj 
nade wszystko o ludzi sumienia! Być człowiekiem sumienia, to znaczy przede wszystkim w 

każdej sytuacji swojego sumienia słuchać i jego głosu w sobie nie zagłuszać, choć jest on 
nieraz trudny i wymagający; to znaczy angażować się w dobro i pomnażać je w sobie i wokół 
siebie, a także nie godzić się nigdy na zło, w myśl słów św. Pawła: "Nie daj się zwyciężyć złu, 

ale zło dobrem zwyciężaj!" (Rz 12,21). Być człowiekiem sumienia, to znaczy wymagać od 
siebie, podnosić się z własnych upadków, ciągle na nowo się nawracać. Być człowiekiem 

sumienia, to znaczy angażować się w budowanie królestwa Bożego: królestwa prawdy i 
życia, sprawiedliwości, miłości i pokoju, w naszych rodzinach, w społecznościach, w których 

żyjemy, i w całej Ojczyźnie; to znaczy także podejmować odważnie odpowiedzialność za 
sprawy publiczne; troszczyć się o dobro wspólne, nie zamykać oczu na biedy i potrzeby 

bliźnich, w duchu ewangelicznej solidarności: "Jeden drugiego brzemiona noście" (Ga 6,2).  

(… )Wbrew pozorom, praw sumienia trzeba bronić także dzisiaj. Pod hasłami tolerancji, w 

życiu publicznym i w środkach masowego przekazu szerzy się nieraz wielka, może coraz 
większa nietolerancja. Odczuwają to boleśnie ludzie wierzący. Zauważa się tendencje do 
spychania ich na margines życia społecznego, ośmiesza się i wyszydza to, co dla nich stanowi 
nieraz największą świętość. Te formy powracającej dyskryminacji budzą niepokój i muszą 
dawać wiele do myślenia. 

Bracia i Siostry! 

Czas próby polskich sumień trwa! 

Musicie być mocni w wierze! 

Dzisiaj, kiedy zmagacie się o przyszły kształt życia społecznego i 

państwowego, pamiętajcie, iż zależy on przede wszystkim od 

tego, jaki będzie człowiek - jakie będzie jego sumienie.                                      Józef Wolny /Foto Gość 

ŚW. JAN PAWEŁ II, Homilia w czasie Mszy św. odprawionej na wzgórzu "KAPLICÓWKA",  Skoczów, 22 maja 1995.  
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Kard. ROBERT SARAH, Powróćmy z radością do Eucharystii, List o celebrowaniu Eucharystii z dnia 25.09.2020   
https://liturgia.wiara.pl/doc_pr/6541430.Powrocmy-z-radoscia-do-Eucharystii 

 

Kroki indywidualnej pracy duchowej         

„ Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus” (Ga 2,20).” 
 

1. Eucharystia jest żywa! Wierzymy, że tak jak chleb i wino konsekrowane przez Pana 
podczas Ostatniej Wieczerzy przemieniły się w Ciało Jego i w Jego Krew, które 
niebawem miały być za nas na krzyżu ofiarowane, również chleb i wino 

konsekrowane przez kapłana przemieniają się w Ciało i Krew Chrystusa 
zasiadającego w chwale niebieskiej (PAWEŁVI – Credo Ludu Bożego - 30.06.1968r.). 

Pod konsekrowanymi postaciami chleba i wina jest obecny i chwalebny Chrystus 
w sposób prawdziwy, rzeczywisty i substancjalny (KKK nr 1413). 

2. Jest to ten żywy i chwalebny Chrystus, który żali się św. Faustynie: 

 

Ach, jak mnie to boli, że dusze tak mało się łączą ze mną w 
Komunii Świętej. Czekam na dusze, a one są dla mnie obojętne. 
Kocham je tak czule i szczerze, a one mi nie dowierzają. Chcę je 
obsypać łaskami – one przyjąć ich nie chcą. Obchodzą się ze 
mną, jak ( z ) czymś martwym, a przecież mam serce pełne 
miłości i miłosierdzia. 

 /św. s. Faustyna Kowalska, Dzienniczek, nr 1447/ 

 

 

3. Jakie jest moje spotkanie z żywym Chrystusem w Komunii Świętej? 

4. Spróbuj poświęcić czas na obejrzenie i przemyślenie filmu „Wielkie ostrzeżenie” 

w reżyserii Juana Carlosa Salasa Tameza. To dzieło głęboko poruszające, duchowe 
i jednocześnie niezwykle aktualne wobec moralnego kryzysu współczesnego 

świata. 

 

                      https://kjb24.pl/film-wielkie-ostrzezenie-wkrotce-w-kinach 

 

https://liturgia.wiara.pl/doc_pr/6541430.Powrocmy-z-radoscia-do-Eucharystii
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